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Upiynęło killta miesięcy, ubiegła jesień 
zim a, z pow rotem  skowronka zawitała wio­
sn a ,  a miłość naszych kochanków, lubo po­
woli , ale coraz mocniejszym kojarzyła się 
w e ż łe m ; u tw ierdzona poufałym wyrazem  
ty  i pierwszym pocałunkiem , który jest jak 
wyłom  w tw ierdzy , i ułatwia jej zdobycie; 
biada zagrożonepiu nieprzyjacielowi, j t  U 
zwycięzca ca  tej pierwszej nie poprzestając 
korzyści, corąz patarczywszym sięst,aję; p ie  
długo oprze s if  tw ierdza ,  upadn ie , a szczę­
śliwy zwycięzca wkrótce na jej inurącb swój 
try jum fująey zw.ycięzki sztandar wywiesi.

Nie przyszło do lego z panem  Matyjaszem, 
(bo Matyjaszl.iem nie śmiemy juz  nazywać 
zmezuiałego m łodzieńca, który się na męża 
wykształcał). P o s o l i  pop iera ł  p ierwsze sw o ­
je  miłosne ko rzyśc i , u trzym ując  je  zawszę 
w obrębie grap ie  p rz y z w  litych ; dla tego 
też  miłość jego b.ez szałów chwilowych, ale 
i  bez następstw goryczy, sanie godziwe ty l­
ko a więc przyjemniejsze nie zepsutemu 
sercu  sprawiała rozkosze , gdyż nie było je ­
szcze w tedy, jak na szczęście dla owoczesnej 
m ło d z i , ani S a n  d ó w, ani ił a 1 z a k ó w, ai e- 
L\ rozogniona podsycały wyobraźni.ę , a 
tcierny Leon ildzie  Koleunder, j e d y n a , jaką 
czy ta ł,  książka m iłosna, nie zdołała bynaj­
mniej zgubnych w yw rzeć  sku tków , bo nie  
podając w złotej czarze trucizny, do jej w y­
picia zachęcać nie  mogła. N ajw ięcej,  j^źli 
mbie pozwolił na uproszenie panny Jadwigi,

by wieczorem potajemnie wyszedłszy dp 
o g io d u ,  z godzinkę w poufałe j  .pogwarzyła 
z  nim rozm ow ie , tak czystej jak gwiazdami 
osute niebo nad n im i, jak óvv prom ień księ­
życa, który sam jeden  będąc świadkiem jsh , 
n iech tak r z e k ę ,  umysłowej; rozkoszy , J"h  
pieszczot n iew innych ’, nie zapłonił  się n ie-  

i mi. Byłato bez wątpienia najczystsza ogyodn 
łańcuckiego p a ra ,  bo na ak wykw intnym  , 
zepsutą zgrają cudzoziemców nape łn ionym  
dw o rz e ,  nie obeszło cię i bez ip tryg  milo- 
s n y c h , na które czysta L u n a , przypom nia­
wszy sobie swój ló d  mitologiczny, n ieraz  
za cienine skryła się chm ury, by raczej nic 
n ie  w idzieć, niźli powtórzyć już  spowsze­
dniała scenę Altfeona, k tóra .yppłyiyejp w ie ­
ków7 straciwszy na swej moralnńj dążności, 
śmiesznością tylko okryłaby nieproszonego 
wybawcę.

Już  od pół godziny ukry ty  vy cieniu roz ­
kwitających bzów persk ich , czękał m łody 
pan Siemasz na swoję D ulcynęę  ; godzina­
mi wydawały się mu chw ile , a je j  jak n ie  
by ło ,  tak nie było. Juz zegar zanikowy ude-  
rzy ł  jedynas tą ,  a ona jeszcze p ip przyszła. 
Sto razy p rzeszedł młody kochanek do ścież­
c e w io n ą c e j  do tajemniczej a ltanki, wszy­
stkie kw iaty , wszystkie p raw ie  liście na 
krzaku bzowym obliczył, a panny Jadwigi 
doczekać się nie mógł. Zniecierpb wiony, każ­
dy szelest liści w k r z e w i n e  brał za odgłos 
jej drobniutkiej stopy, i zawsze omylony, to 
z nudów  podkręcał wąsa, to mechanicznie 
dotykał się krótkiej tureckiej karabellu*), 
bez której jako p raw y szlachcic, naw et na 
miłosną nie  wyszedł przygodę. Naraz zasły­
szał lekki tę ten t  biegnącej czwałem esobyy-
*) K arabelhi t ć ,  p o n iew a ż  naj w ięcej ze  L w o w a  wycuo — 

d z iły , p o w sz c c lm ie  łw ow sh id in i żw a a o ,



30

i zadyszana, trw oga rozogniona dziewica , 
jak spłoszona lotem jastrzębim  gołąbka, rz u ­
ciła się w  jego objęcie, Iwarz strachem po­
bladłą i mocno bijące łono ukrywając na 
piersi młodziana. Jasny prom ień księżyca 
oświetlił właśnie jej !ice i w nieładzie roz­
puszczone włosy i rozwiązaną z pod kaba­
cika chusteczkę , na klóryto w idok, zapo­
m niawszy młodzieniec czynić w yrzutów  ko­
chance , że tak długo dała czekać na siebie, 
z n ieodgadnionćm  uczuciem obawy jakiegoś 
n ieprzyjem nego wypadku* do bijącego p rzy ­
ciskając ją serca, chciał zatrwożoną w swych 
inęzkich obronić i utulić ramionach. >-Cóż ci 
to jest Jadwisiu?* zaw ołał po chw ili ,  gdy 
dziewica trochę  przyszła do siebie.

»l)zięki Bogu, że c if  znajduję , ach! gdy­
byś wiedział panie M atyjaszu, co mi się 
stało , gdym szła tu  do c ieb ie;  musi to być 
coś złego, że my tak sam na sam rozmawia­
łby , bo wiele razy tu b ie g n ę , zawsze mi 
coś nieprzyjem nego sie zdarzy , raz innie 
pies paffskr nastraszył, a dzisiaj....«

»No, i cóż dzisiaj ?«
^Kamerdyner księcia M onsieur Lufleur go­

nił za m ną , zaledwoin uciec mogła.*
» M onsieur L a flm r  powiadasz ?«
»Tak, on zawsze gdzie się pokaże, p rze­

śladuje mnie swoją osobą.«
cOl uważałem ja dobrze ,  jak on na ciebie 

swćmi kociemi strzela oczym a; n ie  daruje  
m u tego i jak złapię kiedy tego p rzyw lokę , 
to mu dam taką nau k ę ,  że mu się odechce 
polskie panienki napastować.*

»Acli, nie czyń tego, on faw orytem  księ­
cia.*

»Ckoćby naw et samego króla Jegomości, 
nie puszczę mu tego płazem , wara chamo­
w i od szlachcianki, wara od urzędn iczk i,  
od osoby, która mnie affektem SWoiof za­
szczyca.* I ścisnął dziewicę i pięścią żyla­
stą chwycił za rękoiść karabelki; krew szla­
checka zawrzała w*jego w n ę trz u ,  n ie  długo 
rozm aw iał  z dziewicą, i wkrótce odprow a­
dziwszy ją  aż pod sam zam ek, n ie  poszedł 
do oficyn, gdzie było jego pomieszkanie, 
lecz w myślach zatopiony pi zecbadzał się 
jeszcze po ulicach ogrodu. Czapkę zasadz;ł 
na  bakier i sam z sobą jakąś namiętną p ro ­
wadził rozm ow ę, bo gęsto machał rękoma 
i wydobytą szabelką ścinał gałązki strzyżo­

nego szpaleru. Gdy tak gnićw swój za­
zdrością podżegany, na milczących wyw iera ł  
d rzew kach , coś znowu zaszeleściało w cha­
szczach i Lafleur  s tanął p rzed  nim. Oświe­
tleni prom ieniem  księżyca poznali się oba- 
dwaj.

»A to wpan M onsienr  Siemasz*, zawołał 
niby zdziwiony kam erdyner księcia. >;Nie 
sądziłem*, dodał iron icznie , »że mospan Po­
lak lubi podsłuchiwać słowika i sam tutaj 
po księżycu się b łąka , kiedy koledzy jego 
w oficynie rozprawiają hucznie  p rzy  butlu 
węgrzyna.*

»Kiedy mnie mój penie o słowika zacze­
piasz, to ci powiem o tw arc ie ,  ż e r a d ś p ić w  
jego słyszę, ale n ie  cierpię tego, kiedy mu 
puhacz swoim kocim głosem przeszkadzam 

»Puhacz, powiadasz w pan? Nie rozumićtn 
go , gdzieżto słyszałeś puhaczn ?«

>,Słyszę i w idzę go w osobie wpanai M o­
ści kam erdynerze  L a fleu r , wiem za kiin się 
tu  skradasz , ale źle się w ybrałeś mój panie 
j strzeż s i ę , byś na plecach mój karabelki 
n ie  poczuł.*

»Co wpan przez to chcesz powiedzićć?* 
»To, mój M ości, że go raz jeszcze p rze ­

strzegam , ażebyś miał się na uw adze , bym 
ci twych chudych ły tek  nie podciął.* 

»Mospan Polak żartować raczy*, rzekł 
zmieszany coko lw iek , lecz miną nadrabia­
jący F rancuz.

>Nie żartuję z tobą mój ty  p rzedpoko jów  
padalcze, który jak chytry  wąż się czołgasz; 
mam już  dawno z tobą na pieńku , dobyw aj, 
albo ci uszy obetnę i*

»Ho, ho! nie tak prędko mój Mospan Po­
lak, i je. jestem szlachcic mój panie, i ja  mam 
szpadę przy boku, i tobie to uważać nale­
ży , byś nie pożałow ał niewczesnego gnie­
w u ,  którego pojąć nie mogę.*

Żywy Francuz rozognił się także td za­
czepką, której się wcale nie spodziewał. 
Ufny w sztukę fechtinistrzowską, która by ­
najmniej obcą mu r i e  była , dobył cieniut­
kiej szpady i p rzybraw szy szermierską po­
s taw ę, stanął w obronie do odbicia zamie­
rzonego nań cięcia. Ale nie z ćwiczonym 
w sztuce szerm ierstwa zapaśnikiem, lecz 
z silnym młodzieńcem  miał do c z y n e n ia ,  
który  w b re w  wszelkim prawidłom  fechtnn- 
k u ,  z góry na’ niego nata r ł  i tak mocno
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harabelką w szpadę ude rzy ł ,  że ta na dwoje 
się złamała. Widząc przed  sobą w ten  spo­
sób rozbrojonego F ra n cu z a , chwycił go za 
kołnierz i tęgo wypłazował.

»P ardonl«  wołał upokorzony i ból czu­
jący Francuz  , k tórem u tego żartu  było za 
nadto.

»Puszczę cię, ale pod jedriym warunkiem.*
»A ten jest?* zapytał usiłujący wyrw ać się 

z rąk jego kamerdyner.
»Itładę w arunek , że nie dasz więcej po­

w odu do podobnego z toLą spotkania s ię ,  
inaczej tak cię przew itam  , ze sobie przy- 
p o m n ie sz , gdzie p ieprz  rośnie .«

»Zgoda!« odrzekł F rancuz mimowoJi, ale 
Polak jeszcze go nie puszczał.

»Pamiętaj cudzoziemcze*, m ówiłdalej mło­
dy Siemasz, »azebyś milczał o tej całej spł a­
w ie , bo nie tylko my dwaj mamy w niej 
udział. Osoba, którćj tu  n ie  wymieniam , 
ale którój domyślasz się zapew ne , jest  dla 
mnie zbyt szanow ną , zbyt św ię tą , ażebym 
dopuścił , iżby choć najmniejsza skaza do­
tknąć się miała jej niepokalanego imienia. 
Rozumiesz mnie F rancuz ie?  Co do m n ie ,  
zamilczę owszystkiem  i dw ór nie dowue się, 
że uchodzący za zucha 31onsieur L a fleu r , 
sławny szerm ierz  na szpady, tak nieszczę­
śliwy z kordem polskim odpraw ił tu poje­
dynek.*

Nastąpiły więc ze s trony  F rancuza  jak 
najuroczystsze zaklęcia i pan Matyjasz pu­
ścił go nareszcie z swych rąk żylastych. Za­
klęciom jego w tym przypadku można było 
tem bardziej dać wuarę, iieże jem u samemu 
najwięcćj o t o  chodziło , ażeby rozgłosze­
niem  tej przygody nie wystawił się na po­
śmiewisko dworzan , bo był Francuzem  , a 
F rancuz  ściągnienia na siebie śmieszności, 
bardziej niźli śmierci się lęka. Nie myślał 
z a tćm , związany tym sposobem, z ja w n em  
w ystąpić oskarżeniem , ale postanowił szyć 
buty pokry jom u, a do tego jako faw orytowi 
księcia , mogło się mu niemało sposobności 
nadarzyć. Poprawiwszy więc zderanż jw a-  
ny  utarczką kraw-at, odszedł jak zmyty ze 
spuszczonym na kw intę  nosem.

0 .
P O W I E R N I C Y .

Nazajutrz po nieszczęsnej walce młodego 
Siemasza z kam erdynerem  L a fle u r , w  w y ­

chodzących na ogród oficynach , w dużym 
pokoju , którego ściany instrum entam i i d u -  

zycznemi były obwieszone, siedziało o zm ro­
ku przy dwóch jarzących świecach , dw óch 
z cudzoziemska ubranych  dworzan i poufną 
w języku fi ancuzlnm bawili się pogadanką. 
Jednym  z nich byłto znany nam już  Kamer­
d y n e r  Lajleur, drugim  w dużej peruce  z o- 
gromnym  nosem, bladej twarzy mężczyzna, 
którego oczy jalt dwa czarne punkty z ży ­
wego s r e b r a , n ieustannie  w wyżłobionych 
dołkach biegały. P rzed  n im ’ na stoliki’ p rzy ­
kry tym  jasno-ko lorow ym  dywanikiem ,sta ła  
butelka w in a , z której do kryształowych 
kubków często złotawego nalewając p łynu  
i w powolnem rozkoszując p ic iu , tak prędko 
i żywo mówić się z d aw a li , ze jedno  słow o 
drugie  gon:‘ło.

»Jak ci powiedziałem M onsieur Stocallo*  
rzecze L afleur  do perukow ego d ł l  ~onosa , 
>,nauczyłem  mores tego zuchw ałego szta­
chetkę i w7ytarłem  mu k a p i tu łę , ze będzie 
o m nie painiętał.«

»Dobrześ zrobił przyjacielu*, odrzekł po- 
pijając perukow y »z terni niedźwiedziami n ie  
można inaczej postąpić. Poświęcamy się dla 
n ich ,  by ich ucyw ilizow ać, dla n id i  z n a ­
szej rozkosznej o jczyzny , z nad brzegów 
Sekwany lub  T y b r u , przybywamy w tę  
mglistą daleką pó łnoc , a oni nie znając się 
na t e m , jeszcze nam czasem poburkują  i 
radziby nas w łyżce w7ody utopić.«

sSzczęściem, ie  pan nasz nie tak myśli*, 
podchwycił L a fleur , »bo inaczej ani chwili 
bym tu nie w y trzym ał, i dziś jeszcze po­
wrócił  do mego ukochanego Paryża ;  ale on 
w ie , jak mu potrzebni jesteśmy, jak wiele 
z naszego tow arzystw a skorzystał, i umie ce­
nić nas jak przynależy. Ty M onsieur S lora t-  
to , jako kapelmistrz jego nadwmrnej orkie­
stry, pieścisz, tylko do ryków niedźwiedzich 
przyzwyczajone u c h o , melodyjami słodkiej 
muzyki w łoskie j; ja znow u paryską toaletą 
przekształcam go na cz łow ieka ; bo jakżeby 
w yglądał, gdyby nmle tu nie b y ło ,  może 
(dodał śmiejąc się z całegc gardła) jak owe 
wygolone przodków jego w sali jadalnej fi­
gury , na k tóre  p a trz ą c , nigdy od śmiechu 
wstrzymać się nie mogę.«

»I mnie się lak dzieje p rzy jac ie lu , ale 
nie m ówm y więcćj o naszern poświęceniu
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s i ę , naTUórem oprócz. samych państw a’, nikt 
-•się* ttv nm rdżii in ić ; powiedz racze j,  zhad 
to pochodzi, ze ta nieszczęsna zaraza owia- 
idia 'nawet płeć n iew ieścią, i panny tutejsze 

’jwcfą ;tych wąsatych gburów, niźli nas, nas 
•przy jacie t u , którzy kawiarkom nawet na 
-przedmieściu S I. (Źernimn zawracaliśmy g ło­
w ę .  o czyż do najlichszej z F a r y ż i m k ,  na­
w e t  tutejsza tak zwaną obyw ate lkę , poró­
w nać można ?«

»Cliciałeś, ażeby gąska zapragnęła bf,Żan­
eta , biedy ona tylho na piękności gąsiora po­
znać się umie. Ja sam jab mnie tu widzisz, 
łab szczęśliwy w m ojćj ojczyźn;e kochanek, 
tfi nadaremn e o skaliste sz tu rm uję  se rca ;  
ale pomszczę się za ten zły gust z ich s tro ­
ny, a szczególniej na tć j ,  jab ją tam zowią, 
pann ie  Jadwidze J w - J w -  diabeł wymówi 
jói barbarzyńskie  nazwisko, pomszczę się , 
pow iadam , bo mam poszlakę, ze ta n ie ­
p rzys tępna  w esfalka , ta skała z lo d u ,  dla 
uwego dw orzanina , którego w czora tak  star­
ł e m ,  daleko jest grzeczniejszą, i przydyba- 
łern ich raz , jak z sdbą potajemnie w cie- 
m nćj altanie w ieczorem  rozmawiali.«

»Trzebaby icb bardzićj jeszcze zbliżyć ku 
eóbie , a potem na śmieszność wystawić*, 
rzecze  świeżą butelkę stawiając na stole dłu- 
gonosy kapelnustrz o rk ie s t ry , »naprzyldad 
potajemne R c n d e ^ -ro u s . ażeby potem cały 
świat o tem wuedział, a wyborujemy ich 
z d w o ru .«

^Ślicznie m ów isz , i jc juz  o tem  pom y­
ś la łe m . Flan w yborny  przyszedł mi do gło­
wy. Użyłem do tego jednej z przyjaznych 
Uli panien pokojowych księżnej, ta napisała 
l is t  niby od D ulcynei naszego szlacheMó, 
z w ezw aniem , by nocną porą  przybył pod 
jej okna i po drabince wlazł do jej pan ień­
skiego pokoju. Skoro tam juz będzie , na ro ­
bimy krzyku, z łapiem y ptaszka na uczynku, 
a księżna , która bardzo przyzwoitości prze­
s trzega , n iezawodnie oboje , bez bliższego 
wyśledzenia  rze c z y ,  a przynajmniej jego , 
każe z dw oru  wypędzić.*

^Mistrzowsko pomyślano*, z kordyjalnym  
uśmićchem potakiwał kapelm istrz; »ale czy 
u w ie rz y ,  czy da się złapać nasz ptaszek, 
czy zmyślonego nie pozna charakteru  «

-Wszystkie kobiety mają jednakow y spo­
sób pisania, wszystiue jak ku ry  bazgrzą.

Zresztą ten  młody borsuk bardzo ła tw o­
w ie rn y  bez wahania śię wpadnie  w ja m ę ,  
którą mu wykopałem. Zostaw mojemu do­
wcipowi te łowy, a snolujemy gó niezaw o­
dnie. Kie b j łb y m  P ary /an inem  i zaparłbym  
się na zawsze togo szczytnego nazwiska, 
gdybym jednego sarmackiego gbura w połe 
w yprow adzić  nie potrafił—

»Ciekawy jestem , jak to  wypadnie*, dodał 
długonosy wycedzając resztki z butelki. >;Na 
wszelki przypadek będzie się śmiać z cze­
go, a to już jest wielką w  naszern jednosta ; ■ 

-nem życiu korzyścią. Gramy zawsze piano i 
p ian o ,  trzeba raz się basem odezw ać, cho­
ciażby naw et struna pęknąć miała, a wiem 
do b rze ,  że choć p ę k n ie ,  to nie na naszym 
instrumencie.* I najczulej pożegnawszy s i ę , 
rozstali się dwaj pow iern icy , a Lafleur  jak 
wódz przed  po tyczką , pospieszył jeszcze 
prze jrzćć  p la n ,  k tó ry  pew n e  rokował mu 
zwycięztwo.

fe.
P  O & A B.

Fatalny J is t , owoc intrygi dworskićj, do­
stał się do rąk pana Matyiasza. Już go 
on z dz:esięć razy  p rzeczy ta ł ,  a jeszcze •>- 
snoy^ ie j"go  zaledwo wierzy. Za śmiałćm , 
za gorszącam na młodą panienkę wydaje 
się mu wezwanie odwidzenia w nocy świą­
tyni jej  skromności i eno ty . Myśli co po­
cząć, czy nie  pójść i  dle ocalenia jej sławy, 
w żart  obrócić ten  cały wypadek, czy pójść 
i skarać t ę ,  która się iak bardzo zapomnia­
ła. Ale ona zapomniała się dla niego , to 
pochlebia jego miłości w łasnej ,  przekupio­
nej przywiązaniem do isto ty , która mimo 
tego zapomnienia się , w?ydaje 6ie inu  za­
wsze jeszcze tyle pow abną , tyle dobr,8, źe 
złych zamiarów bynajmniej nie przypuszcza 
i wszelką nieprzyzwoitość na karb miłości 
składa. Najłatwiej było wybadać ją  , ileźe 
kilka r az y ,  jak gdyby um yśln ie, naw inęła  
mu się w dniu tym przed  oczy ; ale w chwili 
ujrzenie jej , ogarnęła go pewn„ nieśmia­
ło ść ,  sam zarum ien ił  s.ę za tę ,  która przy 
swobodnym umyśle, wesołein okiem peglą- 
dała na m ego ;  nie zaczepi! je j ,  ukłonił  się 
i odszedł w m ilczen iu , rozmvślać nad tem , 
co uczyń’ ; a tym czasem co chwila odczy- 

-tyw ał list i b łądził  pc ogrodzie i poglądcł
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w  okno swej kochank i , za którego zasłoną 
i n a ł  bvć odczarowanym  z w iary w świętość 
uczuć niewieścich, z w iary w7 płeć , do kto- 
rć j  zacna matka jego należała.

Tymczasem len iw o przepe łzną ł  dzień i 
w ;eczór się zbliżył. Zasępiło się n iebo , na­
gromadzone chm ury  groziły deszczem , a 
wiclir , który od Zachodu się ze rw ał ,  wstrzą­
sał drzewam i ogrodu , szumiał po szpalerach 
i altanach. Zamilczeniem spłoszonego burzą 
p tactwa, oniemiał ogród i tylko z dala od 
psiarni słychać było poszczekiwanie psów , 
jak gdyby rozmawiających z widmem burzy, 
k tó re ,  to w irem  kręciło się po piasku, to 
słupem  kurzu  bujało ku b rzem iennym  de­
szczem obłokom. Ogród stał pustką i tylko 
pan Siemasz mniej bacząc, ze co chwila 
rozlać  się mogą obłoki, że grom z daleka 
huczący, może w krótce bliżej uderzyć , sie­
dział na kamiennej ław eczce ,  mając oczy 
w lep ione  w okna swej k o c h a n k i , a w  ręku  
list ów , który po każdej przykrzejszej my­
śli m iął coraz mocniej. »Pójdę« rzek ł n a re ­
szcie stanowczo, gdy zegar trzy kwadranse 
na  dziesiątą uderzy . >Da Bóg, £e się to 
szczęśliwie w y w in ie ,  że ją u jrzę  n iew inną 
w  tym k r o k u , jak była w. całera życiu n ie ­
winną. W tedy nie powiem  jej , jak czarne 
dręczyły  mnie domysły, u tłum ię  je  w  sobie 
i chwilow e pow ątpiew anie wioczną okryję 
tajemnicą. Lecz gdy się inaczej przekonam, 
p o w ie m , że się na mnie zawiodła , rzucę 
jej list w  oczy i w yrzeknę  się nadzie i, którą 
byłem  powziął w- sercu ; noga moja n ie  po­
wstanie tu  w ięcej ,  nie pow stan ie ,  jakem 
Sodałis M arianus.

U derzyła  godzina dziesiąta a jej ostafr ie  
brzm ienie  nwozem przeszło po Matyjaszu. 
Jak gdyby umyślnie stała drabinka ogrodo­
wa pod oknem Stoln'1 'ównej, a okno nie 
było wysokie. P rzeżegnał się młody Sie- 
masz 1 już  m iał się wspinać do góry , gdy 
n araz  w ichr z a w y ł , zygzakiem przebiegła 
łyskawica po w idokręgu , grom r u n ą ł ,  a 
z okien dziecinnych pokojów księżnej, dym 
się pokazał i buchnął na ogi ód i ozwały 
się przeraźliw e głosy n iew ieśc ie , o pomoc 
wołające. W  mgnieniu oka już  płomienie 
oknem sadziły , a krzyk w ew nątrz  coraz 
naglejszym , coraz przeraźliwszym się sta­
wał. M łody dw orzanin  nie namyślając się

długo przystawił drabinkę d p . zagrożonego 
o k n a ; po gzymsach jak kot dziki dostał 
się do niego i środkiem buchających ,pio- 
mieni wskoczył do poko ju ,  gdzie ibeny 
i n iańki w największej były  t rw o d z e ,  bo 
d rzw i palić się zacz ę ły , a -nawe.t wschody 
ogień ogarnął. Łastał już  ratujących ludz i ,  
l.tórzy z w ew nętrza  pałacu w pomoc nad- 
Ł.egli. Ratunek był szybk i, lecz jak  zwy­
czajnie w  takich p rzypadkach , bez ładu  i 
porządku. Gdy ji>ż wszystkie niewiasty n j ły  
o ca lo n e , nagle krzyknęła jedna z dozor- 
czyń: »Dla Boga, księżniczka została w pa­
lącym się pokoju 1* Już wschody były w po­
łow ie  spalone, lecz "liemasza bynajmniej to 
r i e  odstraszyło , jak szatan piął się po roz­
żarzonych zgliszczach, wpada do nape łn io ­
nego ogniem i dymem pokoju, poryw a dzić- 
cię z kolebki i szczęśliwie przez okno spu­
szcza się z niem do o g ro d u ,  w łaśnie gdy 
trzask zapadających się wschodów i sufitów 
okazał, jak nagłeiridiyło n iebezpieczeństwo 
i że po chwili byłoby po wszystkiemu i  
p ierw orodne  dziecię księztwa, pieszczota i 
szczęście rodziców, byłoby się stało pastwą 
nielitośnych płomieni*).

W  przypadku tym zapomniał Stemasz o 
pannie  Iwanickiej i przypom niał so b ie o n ić j  
dopiero wtedy, gdy ją u jrza ł w tłum ie nie­
wiast otaczających księżnę , która uczuciem  
trwóg: wiedziona, przybiegła do o g ro d u ,  a 
okrywając-pieszczotami cudem p ra n ie  oca­
lone i w  niczćm nie  uszkodzone dziecię 
sw oje , nie przepom niała i o stojącym opo­
dal skromnym w ybaw cy, w ynurzając  m u 
w  najczulszych wyrazach wdzięczność u- 
szczęśliwionej mnflu.

Z A  K O Ii C Z K N I E .

W ie lka  dni po tem kazała księżna p rzy­
wołać do swojego budoaru  młodego Sieina- 
sza i raz jeszcze ze łzami w oczach podzię­
kowała mu za wybawienia córki. »Czuję się 
do wiecznej dla Asana wdzięczności*, rze ­
cze, » i w s z e l k i e m i  siłami starać się będę u- 
dowodnić to. Czy Asan kontent jesteś z po­
bytu na dworze naszym?*

*) P y ła to  KsięzniczKa R lz b ie ta , p ó ź n ie jsz a  P o to c k a , 
p isa rzo w a  Koronna.
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•Ach lfsięż.Da paui, w ie lk ie  dla m n ie  szczę­
ście...*  p rze b ą k n ą ł S iem asz.

• A więc zostaniesz u nas, robie Asana moim  
rękodajnym*), nie będziesz od nikogo tylko ode- 
mnie zależał; czy przystajesz na to?*

Znowu pan Matyjasz coś o szczęściu prze- 
bąluiął.

•Asana rodzice*, mówiła dalej księżna, »maja 
podobnoś cząstkę pod Samborem ?«

•Tak jf»st Jasna pani.*
•Mówiono mi , że wieś granicząca z gruntami 

rodziców Asana jest do sprzedauia, dałam zle­
cenie memu plenipotentowi, by ją kupił na icli 
im ie ,  bo chcę staruszkom, mającym tak zacue- 
go jak Asan syna, tę małą przychylności imojej 
zostawić pamiątkę.*

•Zbytek łaski księżnej pani dla nas chudych 
pachołków.*

•Nic więcej, tylko uiszczenie długu w małej 
cząstce. Skończywszy jeden interes, teraz mam 
drugi z Asanem. Wczoraj przy tak szlachetnem 
poświęcenin się swojem zgubiłeś list, znalazłam  
go i oddaję Asanu.*

Młody Siemasz zaczerwienił się po same u- 
szy ; byłto list do pauny Iwanickiej.

»Nie rumień się zacny młodzieńcze*, rzecze 
księżna dobrotliwie , »wiein o wszystltiem, wiem  
więcej od ciebie. Tego listu nie pisała panna 
lwauicka, ona nic o nim nie wie, byłto podstęp 
pod Asanem , chciauo cię na śmieszność wysta­
w ić , zgubić w opinii naszej; ale nie powiodło 
się, a Bóg chciał, by to było sprężyną ocalenia 
mojego dziecięcia.*

sllfóż śmiał" nadużyć imienia zacnej panienki 
i uwieść moję łatwowierność!* zawołał śmiel­
szym tonem m łodzien iec , bo krew szlachecka, 
która w nim na myśl obelgi zawrzała, dodała 
m u odwagi.

• Ci, co to zrobili, są jnż ukarani*, odrzekła 
księżna. »Byłeś Asan haniebną otoczony intrygą; 
ale że się nic podobnego diugo u dworu nie 
ukryje , właśni sprawcy wydali s i ę , mniejszym  
przebaczono, lecz największy juz jest daleko 
za mu rami Łańcuta.*

•lltóż taki najłaskawsza pani, jeźli się zapytać 
wolno ?*

•Poczciwy człowieku, to nie wiesz nawet, ko­
goś miał nieprzyjacielem. Byłto L afleur, kamer­
dyner mojego męża. Dawno nie lubiłam tego 
chytrego Fraucuza , ale cóż, książę miał słabość 
do niego. Gdy jednak pokazało s ię ,  że naduży­
wając dobroci księcia, kradł go nielitościwie i 
jeszcze najgrawat się z jego zaufania; mając te­

*) Catem zatrudnieniem rękodajnego było podawać 
swej pani rękę do powozu, lub ją zpowozu wy­
sadzać.„

go dowody, przekonałam męża i musiał go od­
prawić.*

Oblicze młodego Siemasza rozpromieniło sio 
radością na tę niespodziewaną wiadomość. Postać 
Stólnikówny znowu czysta, niepokalana, zaja­
śniała oczoin jego , tym milsza, że wolna już od 
czyhających spojrzeń spółzalotnika. Uroczy ten 
ohraz tak działał na jego u m ysł ,  że zapomnia­
wszy gdzie jest, westchnął głęboko.

Uważała to księżna i uśmiechnęła się niezna­
cznie. Bystry wzrok jej przeniknął myśl mło­
dzieńca. »Słyszałani*, rzecze, ^że Lafleur  wzdy­
chał do Iwanickiej.*

•Zuchwały Franenz*, zawołał z oburzeniem  
pan Siemasz, »pozwalał sobie podnieść oczy na 
szlachetnie urodzoną panienko, służebnik na 
obywatelkę, mającą zaszczyt być na respekcie 
u Waszej książęcej Mości.*

•Zbyt gorliwie*, przerwała księżna, •przema­
wiasz Asao za panną i wanirka. Uważam*, dodała 
z uśm iechem , »że ci uie jest zupełnie obojętną.* 

•Wzrosłem i wychowałem się z nią razem Ja­
sna pani , ją jedne tylko mam na tym dworze 
z mych strón rodzinnych, ona przypomina mi 
oddalonych moich rodziców — ona— *

•Dosyć tego , rozumiem Asana i pochwalam 
jego uczucia. Panualwanicka jest godna zająć tak 
szlachetnie myśląccgojak Asan młodzieńca. Jeźli 
kiedyś zapragnąłbyś odmiany stanu i domowego 
szczęścia przy boku ukochanej małżonki; pro­
szę zgłosić się do innie , a ja sama Asana z pan­
ną stolnikówną wyswatam. Ale to kiedyś dopie­
ro , teraz jeszcze za młodzi jesteście.* To rzekł­
szy księżna podała Malyjaszowi dobrotliwie rękę 
do ucałowania , a ten z przepelnionem raaością 
sercem rzucił sio do nóg swej nowej dobro­
dziejki.

#
Na zakończenie winienem jeszcze dodać, że 

miody Siemasz coraz bardziej od tego czasu po­
stępował w łasce obojga księztwa , a szczególnie 
samej księżny Murszułkowej > i niebawem wy- 
.szedłszy przy jej dworze , jak wieiu innych, na 
ludzi, z rękodajnego postąpił na Marszałka, po­
lem  na rządcę, plenipotenta, i ożeniwszy się 
z panną sloinikówuą Iwanicką , osiadł w końcu 
przy swych podeszłych rodzicach w dziedzicznej 
wiosce pod Samborem, jako wdzięczny syn , 
szczęśliwy małżonek i dobry obywatel.

 ------
Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo -  przem ysłow ego  p o d  R edakcyją  
T . W . K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł K . 6 i o b ejm u je-  
1) W n iosk i dla ro ln ictw u  , w y p ły w a ją c e  z uw ag nad  
k ró lestw em  rośliu n em  i źw ierz ęcćm . (D ok oń czen ie^ . 2 )  
Jak w ie le  p o trzeb a  trzym ać na fo lw ark u  b y d ła ,  a żeb y
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gosp od u rstw o  d ob rze  p ro w a d z ić?  3 '  S łó w  kdka q in -  
flarontorycznćj d y ssen tery i o w ie c  i sk u teczn ych  le c z e ­
nia jćj środk ach , 4 )  S p o só b  u ch od zen ia  za c ieró w  g o ­
r z e ln ia n y c h , p rzyrząd zen ie  sz tu czn eg o  ferm entu i p r o ­
w ad zen ie  fe r m e n ta c j i. (D o k o ń c z e n ie ) . 5 )  W ia d o m o śc i 
c za so w e .

Czasopisma naukowego od  Zakładu W arodow ego Im ie ­
lna O sso liń sk ich  w y d a n eg o . R ok s ió d m y , z e sz y t  czw ar­
ty ,  w e  L w o w ie  z t ło c z n i Józefa  Schnajdera 1841 w y ­
s z e d ł ,  i zaw ićra w  so b ie  n a stęp u jące  rzeczy  - l )  H istn -  
ryja  m ło d o śc i Z ygm unta I . ,  c z y li  ż y c ie  je g o  az do  
w stę p u  na tr o n , z rękopi-im a J. M . O s s o l i ń s k i e ­
g o .  (D o k o ń c z e n ie ) . 2 )  O p isa u ie  g ło w y  petryfik ow an ćj 
(  skam ien iałćj )  , zn a lez io n ćj w  o b w o d z ie  p rzem ysk im  , 
z uw agam i nad skam ien ia łościam i w  o g ó ln o śc i, T y tu sa  
h r . D : i e d u  s  z y  c ki  e g o .  (D o k o ń c z e n ie ) . 3 )  U w agi 
nad p o lsk iem i przekładam i p ie śn i o w yp ra w ie  Igora  
S w ia to s ła w icza  na P o ło w c ó w , przez K . S . ( D o k o ń ­
c z e n ie ) .  4 )  W ekro'og M ich a ła  S t ó g  e r  a,  D r. fi l .  i 
p .-o f., p r z e ' Dr. H a i m h  e r g e r a. — D od an e do te g o :  
U w i a d o m i e n i e  o w y c h o d z ić  m ającym  d alszym  ciągu  
Czasopism o naukowego na rok 1842 w  ć w ie r ć -r o c z n y c h  
z e sz y ta c h , p od  ty tu łe m : Biblijoteka Z akładu  imienia Osso­
lińskich , pośw ięcona dzie jom , rozp ra w o m , i  wiadomościom  
naukowym. K ażdy ze sz y t  za w ić-a ć  b ęd z ie  najm niej ar­
k uszy d z ie s ię ć , d o łą c z o n e  także b ę d ą :  t a b l ic e ,  p o d o ­
b iz n y , k am ien iory ty . —  P rzed p ła ta  roczna  5 z łr . m on. 
h ou w .  . -A...

S ł a w n e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  1842 r o i  u . P-in 
G a lio  p ro feso r  p rzy  szk o le  n aw igacyjnćj r T r y je śc ie  
d o n o s i ,  ze w  tym  roku dnia 8go  lip c a  bę,dzie w  E u r o ­
p ie  jed n o  z n a jw ięk szy ch  zaćm ień s ło ń c a  w  tym  w ieku. 
W y m ien ia ją c  w szy stk ie  g łó w n e  m iasta m onarch ii austry-  
ja ck ić j, w  k tórych  to  zaćm ien ie ca łk o w ic ie  w i izian 5m 
b ę d z ie ,  co  dc L w o w a , tak się  w y r a ż a : »Z aćm ien ie to  
w e  L w o w ie  zaczn ie  s ię  o  g ou zin ie  6 tćj 26 m in u c ie , a 
sk o ń c z y  s ię  o  g od zin ie  8m ćj 34 m in . z-ran a . lNić m asz  
b ard zićj im p on u jącego  w idoku  jak zaćm ien ie  s ło ń c a  
w  ty c h  k ra jach , gdzie takow e c a łk o w ite m , to  je s t  cen -  
tra ln ćm  b ęd z ie . S ło ń c e  stan ie  s ię  n iew id zia lu ćm  j a p o  
b lask u  dnia nastąp i na kilka m inut n ajw iększa ciem ne- 6. 
G w ia z d y  o k a z , s ię  na firm a m en c ie , a o k o ło  n ie w id o ­
m eg o  kręgn k s ię ż y c a , k tó r y  s ło ń c e  zakryje, da s ię  w i-  
d z ić ć  w ie n ie c  b lad ego  o śr zen ia łeg o  św ia t ła , k tóre jed n i 
św ia t łu  n ieb iesk ieg o  Z w ierzyńca ( ś w ia t łu  z o d y ja k a ) ,  
d ru d zy  zaś atm osferze « łcn eczn ćj p rzy p isu ją . T rw o g a  
Ogarnie zw ierzęta , które z im io  p o c z u ją ;  p ta c tw o  św ić r -  
g o ta ć  p rzestan ie; naw et ludzi p rzejd z ie  dreszcz zim na. 
r\.to!i p o  n o c y  trw ającej n ie sp e łn a  p ię ć  m in u t , okaź*  
s ię  s ło ń c e  w takim blasku i m a je s ta c ie , o  jak:®  * w y -  
c z a jn y  w sch ó d  s ło ń c a  ani w y o b r a le n ia  d ać n ie  m t . i t .  
D la  p rzyp atrzen ia  się  tem u w zn io słem u  w id o w isk u  £ y -  
c z y ć  ty lko  n a leży , aby to  zaćm ien ie  p o d cza s  n a jp ię ­
k n iejszej p o g o d y  s ię  o d b y ło .*

P r z e d r u k "  w  B  e 1 g i i. D zienn ik  Constitutionnel za­
w iera  w ykaz z m em o rv ja łu , k tóry to w a r z y stw o  des O em  
de L ettres p o d a ło  do m inistra spraw  w ew n ętrzn y ch  z p o ­
w o d u  szk od y , jaką przedruk w  B e lg ii w y r z ą d z ił fran- 
cu zk iein u  k sięgarstw u . Szkoda ta w y n o s i rok ro czn ie  3  
m ilijo n y  5 0 0 ,0 0 0  franków . Z *rzecn w ie lk ich  drukarń  
w  B r u k se li, p a n ó w : M eitn e , H aum en i W a h len , prze­
d rukow ała  p ;ćrw sza z e sz łe g o  roku 1299, druga 1066 a 
trzecia  800 a r ty k u łó w . I tak Z ty ch  o sta tn ic h  ośm iu set  
j e s t  735 fran cu zk ich , 60 n iem ieck ich  p rzed ru k ów , a t y l ­
ko k b elg ijsk ich  tek stó w  o ry g in a ln y ch  C zw arta dl uksr- 
nia Jerzego  V’antres i s p ó ł l i i ,  p rzed ru k ow ała  n ied aw n o  
rh iersa  d zieje  r e w o lu c j i  fra n cu zk ićj, i p tzed a ją c  c a łe  

d z ie ło  p o  12 franków , zn a lazła  na to 2 ,0 0 0  p ren u m e­

ra to ró w . R etu e des deUx Monaes i R e w e  des P a r is , R*» 
vue britaaigue tu d ziez  w i -le in n y ch  R tvu e  przedrukow ują  
p o  dw a razy  w  B r u k s e li , i d la teg o  takow e za led w o  
s ię  w e  F r a n c j i  u trzym ać m ogą.

J N o w y  a r t y k u ł  z b y t k u .  Z k ra ju , k tóry  je s t  
o jc z y z n ą  k aw y , p r z y b ę d z ie  n ieza d łu g o  n o w y  artykuł 
zb ytk u . E m il B o t t a ,  w  P o d ró ży  sw u lij p o  A rabi1, op i*  
se ją c  d o lin ę  Sina w  Jem en ie , o o n o s i : »W  częśc ia ch  kraju 
p o ło ż o n y c h  najni£ćj w  p o b liż u  w o d y , p o strzeg łem  l i ­
czn e o g ro d y  zasadzone d u lć m i,  c ien istćm i d rzew a .n i;  
p o m ię d z v  tćm i rośn ie  d rzew o  k a w o w e , k tóre c ie p ła  i 
w ilg o c i w y m a g a , ale p ro m ien i s ło ń c a  n ie lu b i. D r o ­
gim p ło d e m , którym  ta ok o lica  s ły n ie ,  j e s t  K a t  c z y li  
gałązki drzew a (C elastus e d u lis) , k tóry  pi Jrw .astk ow o  
z A b issy n ii p o c h o d z i , a le  teraz p o  ca ły m  J em en ie  sta­
rannie je s t  p ie lę g n o w a n y . M iękk ie koniuszki gałązek  i 
d elik atn e listk i teg o  drzew a są n ajsm aczn iejszą  p o tr a ­
w ą ,  spraw iają  p rzy jem n e o r z ć ź w ie n ie  , w zm acn iają  p o  
n a tę ż e n iu , o d gan ia j- sen  i p r z v c z y n ia ją  s ię  do w y p o ­
god zen ia  u m y słu . C łk iem  sw ić z o  z jed zo n y  kat sp raw ie  
m oże u p o je n ie . U ż y w a n ie  katu  u p o w sz e c h n iło  s ię  od  
n iejak iego  czasu  w  Jem en ie , gd zie  p r z y b y łe m u , w z n a k  
g o ś c in n o ś c i ,  kat za przysm ak  dują. Z p o w o d u  uzywa-- 
nia tego  p ło d u ,  m ieszk ań cy  Jem enu  sy p ia ją  m nićj uiz  
w s z y s c y  inni lu d z ie  na z ie m i, a rzeczą  p rzy  tern n aj­
g łó w n ie jszą  je s t  t o ,  £e n it  w id a ć , ab y  icn  zd row ie  na 
tem  c ić r p ia ło . W ie ln  z n ich , n ie sy p ia  tam n igd y  d łu ­
żej jak trzy  g o d z in y  d z ie n n ie , i są  c iąg le  czy n n i i do  
p ra cy  zd a ln i,« — S p o d z ićw a m y  s i ę ,  ze A n g licy  te  1 n o ­
w y  artykuł handlu  n ieza d łu g o  d o  E u r o p y  sp row ad zą .

M s z a ,  k t ó r ą  n i e w i a s t y  c i ć  r p ' a c e o s ł a .  
k a n i e ,  ś p i ć w a f y .  W ia d o m e , ze w szp ita lu  w S a f -  

etiere  n ied alek o  P a r y ż a , siiu teczn ie  u ly w a ja  m uzyk i 
o  u leczen ia  c ie r p ią c y c h  o b łąk an ie  u m y s łu . O tó ż  w  o- 

sta tn ie  św ię to  B o £ e g o  INarodzenia śp ie w a ły  ob łąk ane  
n iew ia sty  w  k o śc ie le  teg o ż  zakiadu n aw et m szę św ię tą ,  
na k tórą ta k ie  m n ó stw o  c iek u w vch  s ię  zeb ra ło . Ł a tw o  
so b ie  p o m y ś lć ć  m o ln a , jak trudno b y ło  leTarzow i i a m  
T rela t i n a u czy c ie lo w i m uzyki panu D reifu ss w v u c z y ź  
te  n ie sz c z ę ś liw e  n ie w ia s ty , u to li skutek p r z e w y ż s z y ł  
w sze lk ie  oczek iw a n ie . W y o b ra źm y  so b ie  p ię ć d z :e s ią t  
o b łąk an ych  n ie w ia s t , k tóre p atrząc  o strym  w zrok iem , 
n iesp o k o jn ie  p rzy  o łta rzu  s to ją ;  lecz  sk oro  zabrzm ią  
organ y , m y śli i c h , k tóre  inną razą c ią g le  są ro zp ierz -  
c h n io n e , w tćj ch w ili zdaje s i ę ,  ze  s ię  w  m y śl jed n ą  
skupiają.. Z w azm y£ p r z y tć m , £e te n iew ias*y u c z y ły  
s ię  w jed nym  cza sie  m uzyki i w y r a z ó w  w  o b cy m  j ę z y ­
k u , d z .w ić  s ię  m o ln a , 2e z taką p r e c y z y ja  łacińską*  
p sa lm y  i p ić w a ły . W  pau zach  m u zy czn y ch  , które jed n ą  
c zę ść  od  drugićj p rzed z ie la ją , m a lo w a ło  s ię  w idoczną*  
na w szy stk ich  tw trz a ch  o b łą k a n ie , a le  skoro organy  
zn o w u  s ię  o d e z w a ły , w  okam gnieniu  zm ien ia ły  się  ta 
tw arze i w id a ć  b y ło  na n ich  w y raz r o z u m u , p o b o ln o -  
śc i i n atchn ien ia .

W y  c h o d ź  i w o  w  A n g l i i .  I lo ś ć  w szy stk ich  w y -  
em lgrow an ych  z p o r tó w  an gielsk ich  w rok L  18.40 w y n ó -  
s i ła  9 0 ,7 4 3  o s ó b , z k tórych  40,64C  do S ta n ó w  Z je­
d n o c z o n y c h , 3 2 ,2 9 3  do osad  an gielsk o-am eryk ańsk ich  
( z  ty c h  2 1 ,2 0 2  o só b  d o  K a n a d y ) , i 4 ,3 9 2  d o  N o w ćj  
H o la tid e i, 1 ,458  d o  f to w ć j Z e la n d y i, ! ,S 9 l  d c  In d rj  
Z achod n ich , a reszta d o  p o s ia u ło śc i angielsk ich  s ię  p r z e ­
n io s ła . W  roku 1841 w y c h o o ź tw o  zn a czn ie  s ię  p o w ię ­
k sz y ło  , gdy£ ju z  w  p ie r w sz y c h  6c iu  m iesiącach  ,394  
o só b  A n g liję  o p u śc iło . I lo ś ć  an giclsh ich  w y c h o d ź c ó w  
d o S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  w  roku 1641 b y ła  je sz c z e  
w ię k sz ą , n iź li t a ,  którąśm y p o w y z ć j  w y m ie n ili ,  g d y l  
w ie lu  z t y c h ,  k tórzy  się  z Atigiii d o  K anady u d a ją , a 
p rzeto  k tó rzy  w  w yk azie  p o d  tą rubryką są z a w a r c i, 
n ie  w y n o sz ą  s ię  do tćj kolon): ś f  za m ia rze , a żeb y  tam
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p o z o ś tu ć , lecz  p u szcz a ją  s ię  tańszą drogą p rzez  K w e -  
beh i jez io ra  kanadyjskie dla dostan ia  s ię  d o  za ch o d -  
» ic h  p a ń stw  S ta n ó w  Z jcd u o ezo n y ch . N a uwagą z a s łu -  
gnje także ta o k o l ic z n o ś ć , że  w y c h o d ź tw o  do A ustra­
l ii  p o łu d n io w e j  córaŁ bardzjdj »ię z m n ie jsz a ; je stto  
d o w ó d , jak' m ocn o ta--n iegdyś tak bardzo zachw alana  
h o lo n ija , w  p u b lic zn ej o p in ii s tra c iła . P rzeciw n ie  zaś 
w z m o g ło  s ię  w y c h o d ź tw o  do IN ow ej W a lii p o łu d n io ­
w ej ś  A u stra lii sz c z ę ś liw e j.

P a m i ę ć  R o s s y  n i e g o .  Jeden z najbardziej za­
d z iw ia ją cy ch  p r z y m io tó w  k om p o zy to ra  o p e r y  : W ilhel- 
«ia Telia j e s t  je g o  n ad zw yczajn a  p a m ięć , Na jednem  
Śolrće  u barona E lin a r , ch cian o  śp ićw a ć  tercet z lisu le  
di Rom a  D o n izc ttc g o . Szukano d łu g o , ale n igdzie  p o -  
sz y tu  n ó t zn a leźć  m e b y ło  m ożn a. P o d  ten  czas w ła ­
śn ie  b y ł  o b ecn y  R o ssy n i. »iY io to  s ły sz a łe m  w e W ło ­
s z e c h * , r z e k ł ,  sz aczek ajcie  w p a n o w ie  c h w ilk ę * , to 
rzek łszy  , s ia d ł do sto lik a  i n a p isa ł z zad ziw iającym  
p o śp iech em  c a ły  tercet z p a m ię c i. A gdy p ó źn ie j  ten  
ręk op is z p arty tu rą  D o n iz c ttc g o  p o r ó w n a n o , ok azało  
ł i e , że  ani jcd n ćj n ó ty  n ic  o p u ś c i ł .

W e d ł u g  p o . s t r z e z e d  R e a u m u r s a  m a jed na  
nić p a jęcza  6 0 ,0 0 0  c icu iu ch n y ch  w łó k ie n ; 400 n ic i w y ­
sn u ty ch  p rzez  m ło d e g o  p ająk a , są d o p ićro  tak g ru b e , 
jak trzy  p o je d y n c z e  starego pająka. C ztery  m ilijo n y  
w łók ien  m ło d y c h  p ająk ów , n ic m ają n aw et te j  gru b o­
śc i , co  jed en  w ło s  z b r o d y .

S z c z e g ó l n a  k a r a  ś m i e r c i .  K odeks karny na 
W yspie S u m a tra , skazuje w iu o w a jc ę  za n ic k ló ie  zb ro -  
a m c na p o ż a r c ie . Dzika t łu szcza  rozd ziera  żyw cem  
zbrodniarza , d la  h torćj n a jsm aczn iejszym  sp e c y ja łc m  
sa  je g o  d ło n ie  i p ię ty .

W i e l k ą  p i r a m i d ę  C h c o p s a  w ażącą  186 m i- 
ł i jo n o w  cetn a ró w , nad którą 100,000 lu d zi p rzez  lat dw a­
d z ieśc ia  p r a c o w a ło , w ed łu g  o b lic z e ń  jed n e g o  z d zien ­
n ik ó w  au gic lsk ich , m ożn a  teraz, za p o m o cą  m uchin p a ­
r o w y c h , w  roku 1823 w  A nglii w y n a le z io n y c h , w y" .a- 
w ić p rzez  36,0.1)0. lu d z i w  pr?.cciągu godzin  ośm nastu .

P a r y  z k o  -  s l r  a s h u r s h i c p o w o z y  p o c z to w e  są 
teraz p od  n o c  gazen) o św ie tlo n e .

U g r z e w J n i e  g ni a c h ó w w o  d  ą. W  k rólew skićj 
b ib lijc te c c  w  P aryżu  w y sta w io n o  teraz dw a p iece  .do 
ogrzćw ania  w o d ą , p o d łu g  urządzenia ta m tejszego  k o­
tlarza K ipfe.rlinga., O badw ą p ie c e  ogrzćw ającc  c z y te l­
n ię  na do lnćm  p ię tr z ę , k o tz tu ją  o k o ło  1000 ta larów . 
Jak s ły c h a ć  , ten że  sam  kotlarz m ia ł o trzym ać z le c e ­
n ie  p o za p ro w a d za ć  takież sam e p ie c e  w ca łym  gm achu  
p u iz e m n , k tóry  teraz s ta w ia ją , b y  go o d  ogu ia  zab ez­
p ie c z y ć .

B a d e u - B a . d e n  p o d łu g  o p isu  jed n e g o  z.podró^ - 
n y c h ,  ma 13 g o rą cy ch  ź r ó d e ł z góry zam k ow ej w y ­
try sk a ją cy ch . M ie j s c e , gdzie te. źrqd łu  p oczątek  b io r ą ,  
z o w ie  s ię  Halle. P rzeb y w a ją cy  tamże g o śc ie  sp ęd zają  
w ię c ć j czasu  .na kąpaniu s i ę ,  n iże li ną p ic iu  w o d y , dla  
tego nie p anuje tam  taka tow arzyśitość  jak n p . w K arls­
b a d z ie ,.P y r m o n c ie  . t. d . J estto  pu w ięk szćj c z ę śc i szar- 
la taner .y ją , co  o sk u teczn ości kanim i p raw d ą , bo w o d a  
najm niej się do tego p r z y - z y n ia ; .dla te.gO też  k ąp iele  
n ieró w n ie  .są  sk u tcczn .ejszc  dla b o g a c z ó w  n iż dla u b o ­
g ic h , k tórzy  innej k u ra cji op ła.ctć n ic  są w  stanic; 
Z tem w szy stk iem  ź jm d ta B a d e im  uw aln iają  od gośccu  
i,reu m atyzm u  , ty c h  g łó w n y c h  ch o ró b  cza só w  n a szy c h .

B aden je s t  jed na  z n a jp o w a b n ie jszy c h  k ą p ie l i , a le  dzi 
w ić  się  p o tr z e b a , z e w  m ie js c u , gdzie  zd ro w ie  i sw o ­
b o d ę  u m y słu  od zy sk a ć  ch c e m y , z ie lo n e  sto lik i — rouga 
et n o ir— i o  kuracyi n a leżą . M o jżesz  za p o m n ia ł o j e d y -  
unstćm  p rzyk azan iu , to  j e s t :  i e  g r a j  w k a r t y i , . . . ;
k tóreb y  każdy rząd u zu p e łn ić  p o w in ie n . —  Już tow a-' 
rżyska gra w  karl y , jako trw o n ien ie  c z a s u , n ie  j e s t  
cn o tą ; ale gra hażardow na zrządza w ię c ć j  n ie sz częśc ia  
p o m ię d z y  fa m ilija in i, n iz  w sze lk i in n y  zb ytek  i mar-; 
n otra w stw o  , a nic jed en  z ło d z ić j  , rffuftj w a rt s z u b ic -  
n ic y  niż gracz z p ro fesv i!«

D o w ó d  j a k  p r ę d k o  w  A m e r y c e  m i a s t a  
z z i e m i  z n i k a j ą .  D zienn ik  Mornmg fstur w ych o d zą cy -  
w  Stanach  Z jed n o czo n y ch  A m eryki p ó łn o c i .ć j  d o n o s ić  
»I.in v d le , to  n ieg d y ś kw itnące m iasto  zn ik ło  z p o w ie r z ­
c h n i , i ty lk o  jed en  dom  ozn acza  je sz c z e  m ie js c e , na 
którem  n ieg d y ś sta ło . C zy te lu icy  nasi zap ew n e sa c ie ­
kawi , c z y  j : og ień  s c b ło n ą i , c z y  Się w  z iem ię  zap a ­
d ło  , lu b  tez c z y  go n ie  zb u rzy li łu p ie ż y  ch ciw i K u -  
m an clio w ic?  B ynajm niej,! D o m y  te z a to czo n o  na k o ła ch  
niem al o m ilę  do sąsied zk iego  m iasta La B aca. N o w e  
to m iejsce  jako sz c z ę ś liw y  sp ó łza w o d u ik  O puszczOuego  
L in v illu , w zrasta sp ie szn o  w  b o g a ctw o  i lu d n o ść , i r o ­
k u je , że z czasem  zo sta n ie  jcd n ć in  z n a jb o g a tszy ch  
m iast na Z a c h o d z ie .«

C h u s t k i  j e o g r a f i c z n c  d o  n o s a .  A b y  j e o -  
grafija lu d o w i p rzy stęp n ą  u c z y n ić  , ' w yrab ia ją  teraz  
w  P aryżu  jed w a b n e  c h u stk i, na k tórych  w y b ito  g łów n ą  
Fjrancyi m apę , która, najp ięk n iejszym ' angielskim  s z ty ­
chom  się  rów n a . P urpu row e obrąbki ty c h  chustek  p rzy  
n ad zw yczajn ej b ia ło śc i , w yd ają  się  bardzo  p ięk n ie . 
C hustki te n ic p e łz n ą  w  łu g u  i są d o sy ć  tanie

O z m a r ł y m  h r a b i  W  u s t m o r e  1 a n d o p o w ia ­
dają p rzy g o d ę  n astęp u jącą  M ło d y  lo rd  zak och a ł s ię  
n am iętn ie  w  có r c e  b oga teg o  bankiera S m ith , lecz  iniiinz 
u siln y c h  p róśb  m łod ej , sz czerze  k ochającćj s ię  p ary . 
o jc ie c  na ten zw iązek  z e z w o lić  n ie  c h c ia ł;  przeszk od a  
ta w z n ie c iła  je sz c z e  bardzie'j m iło ść  k ocliau k ów , a jak  
to  b y w a  w  m odn ym  św ie c ie  A n g li i , p o sta n o w io n o  u -  
dać się  do G rctna G recu , tćj fabryki m ałżeń s*w  n a g ły c h , 
za im p r o w iz o w a n y c h , p rzez  p raw o  u św ię c o n y c h . P e ­
w n ego  dnia rano , w  ch w ili gdy bankier Sm ith  w sw o im  
gab in ec ie  najbardziej b y ł  zatru d nion y  liczn em i in tere­
sa m i, p o ja z d  z parą o g n is ty c h  rum aków , p ę d z ił  przez  
bruk do G rctna G rcen . R y c h ło  jednak o jc ie c  sp o s tr zeg ł  
n ie o b e c n o ść  córki , a d o m y śla ją c  s ię  ca łćj spraw ni , 
kazał zaprządz cz tery  n a jle p sze  b ieg u n y  i n ieb aw em  
ruszy J w  p o g o ń . W  p o ło w ic  drogi koch an k ow ie s p o ­
s tr z e g li tuż  n ad jeżd ża ją cy  d o b rze  zuany iin p o w ó z ;  
w  ch w ilę  p ó ź u ie j , c a łc b y  ich  sz c z ę śc ie  b y ło  zn iw e c z o n e ,  
.wszakże w  p o r z e  tak k ry ty czn ćj, m ło d y  hrabia W estm o rer 
land okazał n ad zw yczajn ą  p rzy to m n o ść  u m y s łu :  w strzy -  
-mać w ła sn e  sw o je  ru m a k i, sk o cz y ć  z p ojazdu  i dobrze
w v m icrzo n y m  w ystrza łem  p is to le to w y m  za b ić   n ie
.p rzy sz łeg o  t e ś c ia , ale jed n eg o  i j ego b ieg u n ó w , w s z y .  
stku to  b y ło  d z ie łem  jed n ćj ch w ili. Wini z kocza b an -  
.kiera I z d o ła n o  w y p rzą d z  zab itego  konia , m łod a  para  
.d o ścign ęła  G retna G reen  , gdzie zw iązek  k o śc ie ln y  p o ­
łą c z y ł  hrab iego  z je g o  m ilu tk a , czarującą o b lu b ie n icą . 
Pan Sm ith  p r z y b y ł o p ó ł  go d z in y  p ó ź n ie j , a le  za iast 
gn iew ać s i ę ,  u śc isn ą ł u szc zęśliw io n ą  p a r ę , a to b y ło  
bardzo roztrop n ie  z je g o  stro n y

Redaktor Jan Nep. K a m i ń  sk i .  —  Nakładem Spadkobierców F r  a ń c i s % k c  K r c t t e i  a. 
■ '  V  Urukiem i  i a t r a  H i t l e r a .


